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Skierniewice, 9 grudnia 1938 r. y 


Cena 10 gr. 


Działalność samorządu gminnego 
gminy Dębowa Góra, w okresie XX-to lecia Niepodległości. 


Gmina Dębowa Góra należy do rzędu 


mniejszych gmin w powiecie Skierniewickim, 
licząca obszaru 6600 ha, a 
4.500 osób, 
dużym dorobkiem pracy w okresie 20-tu lat 


ludności około 


to też nie może się poszczycić 
Niepodległości, lecz to co jest zrobione nie- 
chaj będzie zachętą do dalszej pracy samo- 
rządowej dła tych, którzy w przyszłości, dla 
dobra gminy, do pracy powołani będą. 

Do wybuchu wojny światowej, na terenie 
gminy istniały 2 szkoły powszechne, tzw. l-no 
klasówki, które nie zaspakajały potrzeb lud- 
ności w zakresie oświaty. 

Pierwszą sprawą, jaka wysunęła się po 
odzyskaniu Niepodległości, w zakresie potrzeb 
ludności, była budowa budynków szkolnych. 
Budowa szkół powszechnych o wyższym stop- 


niu, przez samorząd gminny gminy Dębowa | 


Góra, była rozpoczęta bodaj że pierwszą w 
powiecie Skierniewickim. To zrozumienie i 
zgodę ludności gminy należy ze szczególnym 
uznaniem podkreślić. Pomimo braku doświad- 
czenia w budowie, nakładu dużych sum pie- 
niędzy, dwa budynki szkolne we wsi Dębowa 
Góra i we wsi Żelazna stanęły i choć niekom- 
pletnie dokończone, w roku 1929 przekazane 
zostały do użytku. Niedokończone budynki te: 
o 5-ciu salach szkolnych w Dębowej Górze 
i o 3-ch— w Żelaznej, kosztowały razem po- 
nad 180.000 złotych. Jednocześnie przy nowo- 
wzniesionych budynkach zostały założone ogro- 
dy szkolne, kosztem około 7.000 zł. Dokoń- 
czenie budowy budynków szkolnych, wobec 
braku dalszych środków finansowych oraz 
nadmiernego 


zadłużenia gminy, zostawiono 


na później — przyszłym władzom gminy. 


Wobec pozostawienia niedokończonej bu- 
dowy budynków szkolnych 
gminy wynoszącego 97 000 zł., 
była bardzo niepomyślna, gdyż trzeba było 
spłacać wysokie raty długów, a najważniejsze 
to, że budynek szkolny w Żelaznej groził ruiną. 
Ciężkie to zadanie przypadło do wykonania 
nowym władzom gminy, wybranym na mocy 
nowej ustawy samorządowej z 1933 roku. 


oraz zadłużenia 
sytuacja gminy 


W roku 1936 przystąpiono do dokończenia 
budowy budynku w Żelaznej. Kosztem około 
12.000 zł. budynek ten dokończono i takowy 
wraz z mieszkaniami nauczycielskimi (dla 3-ch 
nauczycieli), oddano do użytku od dnia | listo- 
pada tegoż roku. Jednocześnie Zarząd Gminny 
przeprowadził oddłużenie gminy, które z 97.000 
zostało zredukowane do 10000 zł, z rozłoże- 
niem na raty płatne przez 15 lat. W ten spo- 
sób sprawa budowy budynków szkolnych na 
terenie gminy została całkowicie rozwiązana. 
Obecnie w gminie istnieją 3 szkoły o 12 salach 
szkolnych, z których jedna tylko mieści się w 
budynku wynajętym. Wobec szczupłości po- 
mieszczenia szkoły w Dębowej Górze, gmina 
przystępuje do rozbudowy i dokończenia budyn- 
ku oraz wzniesienia budynku gospodarczego. 

Budując budynki szkolne, władze samo- 
rządu gminnego nie zapomniały o innych spra- 
wach potrzebnych dla mieszkańców gminy, a 
mianowicie o drogach, które znajdowały się 
bez żadnej opieki. Wszystkie drogi gminne 
zostały już okopane rowami i nawierzchnia ich 
częściowo ulepszona przez nawiezienie żwirem 
lub gliną. Przez wieś Dębowa Góra wybudo- 
wano | klm. szosy, a najgorszy—górzysty od- 
cinek drogi wiodący od Żelaznej do Zalesia 
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częściowo zabrukowano. Budowę i ulepszanie dróg u 
wykonywuje się sposobem szarwarkowym. Bardzo 


ważnym dla ludności 


mostu na rzece Łupi, we wsi Rzeczków, gdzie do 
czasu gdy mostu tego nie było, rzekę przebywano 
wbród, lub też objeżdżano po kilka kilometrów. 


gminy było wybudowanie 


Dalszą troską 
samorządu 
o potrzeby lud- 
ności, było za- 
łożenie w r.1929 
Gminnej Kasy 
Pożyczkowo- 
Oszczędnościo- 
wej. O potrze- 
bie jej istnienia 
świadczą fakty: 
stan wkładów 
oszczędnościo- 
wych 35.000 zł, 
a udzielonych 
pożyczek 45.000 
zł, Troską Za- 
rządu Kasy jest 
dalszy i poży- 
teczny dla mie- 


Andrzej 


SASZ szkańców gmi- 


Antoni Nawrocki, 
Wójt gminy Dębowa Góra. 


W najbliższej przyszłości będą do wyko- 
nania przez samorząd gminny nie cierpią- 
ce zwłoki zagadnienia, jak: pobudowanie 
domu gminnego na siedzibę Zarządu Gm.. 
rozbudowa szkoły w Rzędkowie, dokoń- 
czenie budowy szosy od Dąbrowice przez 
Dęb. Górę do Strobowa oraz dokończenie 


aekretarz gminy Dębowa Góra R 
i działacz społeczny na tamtejszym terenie. ny Jej 


rozwój. 


budowy bruku w Zalesiu. 


ECHA OBCHODU 20-LECIA NIEPODLEGŁOŚCI. 


Skierniewice obchodziły bardzo uroczyście 
dwudziestolecie odzyskania Niepodległości. W 
wigilię Święta Niepodległości ulica Senatorska, 
na mocy uchwały Rady Miejskiej, została prze- 
mianowana na ulicę PO.W. — Wieczorem na 
Rynku przy ognisku odbył się uroczysty apel 
poległych Peowiaków, a na grobach bohate- 
rów poległych za Wolność złożono wieńce. 
Dnia II listopada przed kościołem garnizono- 
wym został poświęcony sztandar Koła P.O. W., 
po czym przewodniczący Obywatelskiego Ko- 
mitetu Fundacji CK.M. p. Lewandowski wrę- 
czył dowódcy Skierniewickiego Pułku Piechoty 
ciężki karabin maszynowy z biedką i koniem, 
zakupiony z dobrowolnych składek społeczeń- 
stwa powiatu skierniewickiego. Z. okazji wrę- 
czenia C.K.M. w imieniu Komitetu Małgorzata 
Kosińska, ze wsi Feliksów, wręczyła dowódcy 
pułku album pamiątkowy. — Dowódca pułku 


Zakupiony C K.M. z biedką i koniem, przybrany kwiatami 
Przy karabinie — cywilna obsługa. 


w dowód uznania zasług nad dozbrojeniem 
Armii, udekorował odznakami pułkowymi pp.: 
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przewodn. Komitetu — Konstantego Mieczysła- 
wa Lewandowskiego, prezesa Koła O.Z.P.R. 
Szczepana Maciejewskiego, sekretarza Admi- 
nistracji czasopisma „Na Warcie" Władysława 


Reszkę, 


stów w Puszczy Mariańskiej — Władysława 


wiceprezesa Koła Związku Rezerwi- 
Szcześniaka, Wójta gminy Dębowa Góra — 
Antoniego Nawrockiego i Małgorzatę Kosińską 
żonę rolnika ze wsi Feliksów. 
ciężkiego karabinu maszynowego odbyła się 
defilada, na którą po raz pierwszy, na tutej- 
włościanie. 


Po wręczeniu 


szym terenie, przybyli okoliczni 
Sznur furmanek chłopskich, przybranych cho- 
rągiewkami narodowymi, zamykał defiladę.—Na 
zakończenie uroczystości odbyło się odsłonięcie 
pamiątkowej tablicy, na Bramie Prymasowskiej 
przy Alei Sienkiewicza, ku czci poległych za 
Wolność, mieszkańców ziemi skierniewickiej. 


Wręczenie C.K.M. Dowódcy Pułku. — P. Kosińska wręcza 
pamiątkowy album, obok stoi przewodniczący Komitetu 
p. K. M. Lewandowski. 


Łowiectwo a organizacja. 


Łowiectwo jest stare, jak świat. Z chwilą 
ukazania się człowieka na ziemi zastał on już 
zwierzęta, przed którymi trzeba się było bro- 
nić, albo też łowić je i zużywać na pokarm, 
na odzież. W miarę nabywania wprawy i sto- 
sowania coraz to doskonalszej broni, człowiek 
uczynił z łowiectwa i z rybołówstwa główne 
źródło utrzymania, a przez oswajanie zwierząt 
żywych — zużytkował je do posług w gospo- 
darstwie domowym bądź jako siłę pociągową, 
bądź jako rezerwę żywnościową. Łowiectwo 
przeto stało się zaczynem rolnictwa i paster- 
stwa, a przez dostarczanie tak cennych su- 
rowców, jak skóry, rogi, szerść, wełna, kiszki 
itd. — także rzemiosła, a w następstwie i prze- 
mysłu. 

Z biegiem czasu i postępu kultury, a więc 
rozszerzenia sfery zainteresowań ludzkich, 
wzrostu potrzeb, zmiany zatrudnienia, łowiec- 
two straciło na swym pierwotnym znaczeniu 
promotora życia ludzkiego, ale zachowało na- 
dal wagę, jako jedno ze źródeł najcenniejsze- 
go środka spożywczego — mięsa — oraz tak 
niezbędnych dla naszych praojców— skór i futer. 
są wielkie łowy, zarządzone 
w r. 1409 przez króla Jagiełłę przed wyrusze- 


Pamiętne 


niem na Krzyżaków, w celu przygotowania 


„spyży” dla wojsk, jak znanem jest równiez 
powszechne używanie, jako stroju domowego 
podczas zimy, kożuszków, szub i delij futrza- 
nych, zabezpieczających przed chłodem w o- 
palanych przez dworach 
i kasztelach, oraz kubraków łosiowych, bez 
których nie można było włożyć ciężkiej że- 
laznej zbroi. 

Nawet w tych wypadkach, kiedy korzyści 
materialne z łowiectwa nie odgrywały większej 
roli, zachowało ono olbrzymie znaczenie moral- 


jedynie kominki 


ne, jako zaprawa rycerska w sprawności bojo- 
wej, jako pole do ćwiczeń fizycznych, wyrabia- 
jących zarazem: odwagę i przytomność umysłu. 

Oczywiście, w miarę wzrostu ludności, a 
równoczesnego trzebienia puszcz na rzecz pól 
uprawnych, ilość zwierzyny grubej musiała 
zmniejszyć się coraz bardziej. Przyszły też 
wkrótce czasy, że trzeba było pomyśleć o ogra- 
niczeniu jej odstrzału. Załatwiono to w spo- 
sób na owe czasy najprostszy, mianowicie przez 
uznanie łowiectwa za wyłączny przywilej mo- 
narchy, który mógł prawo wykonywania ło- 
wiectwa przekazywać na poszczególnych ob- 
szarach innym osobom. 

Tak trwało prawie do końca XVIII wieku. 
Po wielkiej rewolucji francuskiej, wraz z upad- 


ta 


NA 


(WARCIE 


kiem resztek systemu feudalnego, nie mogła 
ostać się i ta wyłączność w zakresie łowiec- 
twa. Nowe rządy europejskie rozumiały jed- 
nak, że udostępnienie prawa polowania szero- 
kim warstwom obywateli jest możliwe tylko 
pod warunkiem ścisłego jego unormowania, 
jeżeli się nie chce skazać zwierzyny łownej 
na całkowite wyniszczenie. 

Stąd powstały ustawy łowieckie, określa- 
jące prawa i obowiązki osób, wykonywających 
polowanie, i ustalające terminy ochrony dla 
poszczególnych gatunków zwierzyny łownej. 
Ale ito okazało się wkrótce niewystarczające. 
Z jednej bowiem strony udoskonalona, dale- 
konośna broń nowoczesna pozwalała na wy- 
bijanie doszczętne zwierzyny nawet przy za- 
chowaniu formalnem przepisów ustawy łowiec- 
kiej, jeżeli myśliwym nie kierowało ponadto 
uczucie etyki łowieckiej, zabraniające mu czy- 
nienia z polowania masakry, bez oglądania się 
na jej skutki dla przyszłości łowiectwa. Z dru- 
giej zaś strony ustawowe regulowanie łowiec- 
twa zawierało w sobie niebezpieczeństwo zbyt- 
niego schematyzmu, nie uwzględniającego za- 
równo różnorodności warunków łowieckich, jak 


i słusznych praw osób, wykonywających po- | 


lowanie. 

l tu z pomocą zabiegom rządów tak o za- 
chowanie bogactwa narodowego, jakim jest, 
a przynajmniej winno być w nowoczesnym 
państwie praworządnym łowiectwo (w Niem- 
czech w r. 1935/36 zdobyto zwierzyny wartości 
29,6 milionów RM., czyli ponad 60 milionów 
złotych), jak i należyte ujęcie przepisów, re- 
gulujących łowiectwo — przyszły z pomocą 
ideowe zrzeszenia myśliwych. Ildeowe—to zna- 
czy nie organizujące dla swych członków wy- 
praw myśliwskich, ale stawiające za cel roz- 
wój łowiectwa pod względem prawnym, gospo- 
darczym i etycznym oraz podniesienie i utrzy- 
manie na najwyższym poziomie zwierzostanu 
celem przekazania go przyszłym pokoleniom 
bez uszczuplenia. 

Takim stowarzyszeniem ideowym na tere- 
nie odrodzonej Polski był powstały w r. 1923 
Centralny Związek Polskich Stowarzyszeń Ło- 
wieckich, dziś przekształcony w Polski Zwią- 
zek Łowiecki na podstawie statutu, zatwier- 
dzonego przez władze państwowe w dniu 
5 grudnia 1936 r. Cel, jaki sobie stawiał za- 


równo pierwszy Związek, jak i obecny, nowy, 
jest ten sam i pokrywa się on całkowicie z wy- 
żej sformułowanym celem wszystkich ideowych 
związków łowieckich. Jakaż więc zaszła po- 
trzeba zmiany nazwy i co lepszego daje no- 
wy statut Polskiego Związku Łowieckiego? 
Cechą zasadniczą, różniącą Polski Zwią- 
zek Łowiecki od poprzedniego Związku, jest 
ideowe osób, 
a nie stowarzyszeń łowieckich. 


to, iż stanowi on zrzeszenie 
myśliwych, 
Potrzeba tej zmiany ujawniła się stopniowo, 
w ciągu trzynastu lat działalności pierwszego 
Związku. Utworzony pierwotnie w drodze po- 
rozumienia kilkunastu stowarzyszeń łowieckich 
dla wspólnej ochrony interesów łowiectwa, a 
linii uzyskania odpowiadającej 
potrzebom ustawy łowieckiej, Związek ujawnił 


w pierwszej 


wkrótce niedoskonałość swej formy organiza- 
cyjnej, która ograniczała działalność Związku 
wyłącznie do reprezentacji wobec władz cen- 
tralnych, pozostawiając zupełnie na uboczu 
stosunki łowieckie na prowincji. W 1926 roku 
nastąpiła pierwsza w tym kierunku zmiana 
przez powołanie do życia instytucji delegatów 
powiatowych Związku. Nawiązany został w ten 
sposób kontakt centrali warszawskiej z powia- 
tami, ale kontakt ten nie mógł być ani cał- 
kowity, ani ścisły, gdyż z jednej strony nie 
wszystkie powiaty mogły być obsadzone de- 
legatami dla braku na ich terenie stowarzy- 
szeń, wchodzących w skład Związku, a z dru- 
giej — rola delegatów musiała być z koniecz- 
ności ograniczona wobec braku innej łącznoś- 
ci ich z myśliwymi na terenie powiatu poza 
stosunkami znajomości osobistej. Ponadto skon- 
centrowanie całej działalności Związku w War- 
szawie wytwarzało niepożądaną centralizację, 
tak szkodliwą w każdej pracy społecznej. 


Otóż nowy statut Polskiego Związku Ło- 
wieckiego, zrzeszający nie stowarzyszenia, a 
poszczególnych — oby wszystkich — myśliwych, 
usuwa te dwa główne niedomagania poprzed- 
niej organizacji. 

|. Umożliwia przystąpienie do współpra- 
cy nad podniesieniem polskiego łowiectwa 
wszystkim, komu łowiectwo jest drogie, bez 
zależności od instancji pośredniej, jakimi są 
stowarzyszenia łowieckie, posiadające najczęś- 
ciej cele myślistwa praktycznego, nie ideowego. 

2. Przeprowadza radykalną decentrali- 
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zację organizacji łowieckiej, przenosząc głów- 
ną pracę na organy powiatowe: Łowczych 
i Podłowczych Powiatowych, Powiatowe Ra- 
dy Łowieckie oraz najwyższy organ łowiecki 
w powiecie — Walne Zgromadzenie Powiato- 
we, złożone z wszystkich członków zwyczaj- 
nych Związku na terenie powiatu. Pracę or- 
ganów powiatowych koordynuje Wojewódzka 
Rada Łowiecka oraz Walne Zgromadzenie 
Wojewódzkie, zaś działalność Rad Wojewódz- 
kich podlega kierownictwu i kontroli Naczel- 
nej Rady Łowieckiej oraz Walnego Z.groma- 
dzenia Związku. 


Dzięki tej organizacji, każdy członek zwy- | 


czajny Polskiego Związku Łowieckiego zysku- 
je możność wzięcia bezpośredniego udziału 
w pracy nad wykuwaniem nowego, doskonal- 


szego ustroju polskiego łowiectwa, a zarazem | 


możność obrony swoich własnych słusznych 
praw. A możliwości osiągnięć tak w jednym, 
jak i w drugim kierunku — są ogromne. Na 
przykładzie sąsiednich Niemiec, znajdujących 
się w takich samych jak Polska warunkach 
geograficznych i klimatycznych, widzimy, do 


KOKON YEN TTLTTETYTTTTAH 
Do Panów Myśliwych. 


Powiatowa Rada Łowiecka, rozważając 
sprawę" niedostatecznej ochrony terenów ło- 
wieckich przed kłusownikami, sidlarzami, wny- 
karzami, wałęsającymi się psami i kotami, 
wskutek czego zwierzostan zanika, postano- 
wiła wypłacać nagrody pieniężne tym osobom, 
które przedstawią Łowczemu Powiatowemu 
P.Z.Ł. dowód wyniku ich przeciwdziałania 
w postaci odpisu skazującego i prawomocne- 
go orzeczenia władzy administracyjnej lub są- 
du, oraz za tępienie psów, kotów, wron i srok 
gdy przedstawią nosy psów lub kotów, a łapki 
wron i srok. 

Nagrody ustalono w wysokości: od 5 do 
15 zł. za każdego kłusownika, sidlarza i wny- 
karza a do | zł. za nos psa lub kota i do 
50 gr. za łapki wrony lub sroki. 


Na ten cel proponuje się pp. myśliwym 
dobrowolne opodatkowanie po 5 zł. rocznie, 
płatne do K.K.O. w Skierniewicach na rachu- 
nek czekowy Nr 99. 


Łowczy Powiatowy P.Z.Ł. 
(— Pawlicki. 
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jak poważnych wyników może doprowadzić 
prawidłowe zorganizowanie łowiectwa—i to po- 
mimo przekulturalnienia kraju w zakresie rol- 
nictwa i leśnictwa, i pomimo nadzwyczajnego 
rozwoju życia miejskiego i przemysłowego, 
wybitnie niesprzyjających łowiectwu. 

Zaś co do możliwości i skuteczności obro- 
ny praw myśliwego zorganizowanego, wystar- 
czy przytoczyć choćby osiągnięcia już zdoby- 
te przez Polski Związek Łowiecki, pomimo 
szczupłości jego uprawnień dotychczasowych. 
Jest to przede wszystkim zwolnienie całkowi- 
te myśliwych od podatku t.zw. luksusowego 
od broni w wysokości zł. 25 rocznie od każ- 
dej sztuki posiadanej broni, następnie obniże- 
nie do połowy podatku komunalnego od wy- 
konywania prawa polowania, dalej uzyskanie 
wydatnej zniżki — w większości wypadków 
do '/; poprzednich opłat — taryfy kolejowej 
za przewóz psów myśliwskich, wreszcie zapo- 
bieżenie projektowanej, 
łowieckich bardzo niekorzystnej — zmiany wa- 
runków dzierżawy terenów łowieckich w la- 
sach państwowych. 


a dla stowarzyszeń 


O ileż bardziej wzmoże się wpływ i zna- 
czenie wystąpień Związku, jeżeli w szeregach 
jego stanie nie 7,5 tys. członków, dziś zrze- 
szonych w należących do Związku 100 stowa- 
rzyszeniach łowieckich, ale cała masa 48 ty- 
sięcy myśliwych, wykupujących obecnie na 
terenie Polski karty łowieckie. 

A mamy do zdobycia bardzo dużo, że 
wymienimy tu tylko już opracowane i złożo- 
ne władzom memoriały, a więc w pierwszej 
linii projekt nowelizacji ustawy łowieckiej, 
uwzględniający ujawnione w ciągu 10 lat dzia- 
łania obowiązującego prawa braki i niedociąg- 
nięcia, a przede wszystkim przewidujący za- 
pewnienie Polskiemu Związkowi Łowieckiemu 
decydującej roli w układzie stosunków łowiec- 
kich w kraju przez wprowadzenie dla wszyst- 
kich myśliwych obowiązku należenia do Związ- 
ku. Następnie zapewnienie niezbędnych środ- 
ków finansowych przez utworzenie z opłat za 
karty łowieckie osobnego funduszu ochrony 
łowiectwa i przyznania części tego funduszu 
na rzecz Polskiego Związku Łowieckiego. Da- 
lej zobowiązanie władz administracyjnych l-ej 
instancji do wydawania kart łowieckich tylko 
po otrzymaniu przychylnej opinii co do kan- 
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dydata ze strony powiatowych organów Związ- 
ku. Wreszcie uzyskanie warunków, zapewnia- 
jących całkowite poparcie i współpracę orga- 
nów władz administracyjnych w akcji Związku, 
skierowanej przeciw rozpanoszonemu dziś kłu- 
sownictwu i wnykarstwu. Ponadto dążeniem 
Związku jest udostępnienie wszystkim człon- 
kom swym prenumeraty „łowca Polskiego“ 
w drodze wydatnej obniżki jego ceny. 
Zadania, jak widzimy, są olbrzymie, ale 
osiągnięte być one mogą tylko wówczas, gdy 
Polski Związek Łowiecki reprezentować bę- 


dzie nie nominalnie lecz w rzeczywistości — 
wszystkich myśliwych Polski, zrzeszonych 
w Związku w charakterze jego członków czyn- 
nych i pełnoprawnych. 

Polski Związek Łowiecki. 


ENYA 
ZAWIADOMIENIE. 


Lokal Związku Młodej Polski mieści się 
obecnie przy ulicy Jagiellońskiej Ne 27 m. 3a 
Sekretariat czynny: w poniedziałki, środy i 
piątki od godziny 17-ej do I9-ej. 


Książka, 
którg koniecznie trzebn przeczytać. 


„Państwowe Liceum i Gimnazjum im. Bolesława Prusa 


w Skierniewicach". Opracował prof. Feliks Janus, opiekun 


Koła Historycznego przy współudziale członków Koła: j 


Romana Raniszewskiego—kl VIII, Tadeusza Kałużyńskiego, 

Antoniego Raniszewakiego — ki. I Lic. Hum., Stanisława 

Bursy, Jerzego Kotyńskiego—kl. I Lic. Mat -Fiz., Edwarda 

Jagiełły, Józefa Maraska—kl. IV-B. Okładkę projektował 

prof. Jerzy Leski. Skierniewice 1938. Koło 

Opieki Rodzicielskiej przy Państwowym Liceum i Gim- 
nazjum im. Bolesława Prusa. Str. 122. 


Wydawca: 


Książka składa się w zasadzie z 4 roz- 
działów, które obejmują zarys dziejów szkoły, 
noty o poległych uczniach, działalność gospo- 
darczą Koła Opieki Rodzicielskiej i życie spo- 
łeczne gimnazjum. Nie zapomniano i o p. To- 
maszu Rudaku, który wart jest specjalnego, 
szerszego studium, a całość zamknięto listą 
nauczycieli, uczniów klas starszych szkoły re- 
alnej i maturzystów. Rzeczowe dokumento- 
wanie wykładu, prowadzonego sprawnie, lo- 
giczność kompozycji i obiektywizm czynią ztej 
książki pozycję wartościową i prawie bezbłędną. 
Dość słabo wypadł dział „Dom i szkoła”, który 
mimo pozorów naukowego, drobiazgowego 
traktowania tematu jest zbyt rozbudowany i 
nadmiernie obciążony rachunkowością. Zdjęcia 


na ogół mało ciekawe, zabardzo „bacznościowe*. : 


Są to jednak rzeczy—łatwe przy ewentualnym 
drugim wydaniu do naprawienia i nikłe już te- 
raz jeśli chodzi o całość zbioru. W ogólnym 
wyniku bowiem otrzymaliśmy tom dobrze po- 
myślany, o schludnej formie zewnętrznej i har- 
monijnym—trzeba to jeszcze raz podkreślić— 
ciekawym toku relacji. 


Książka ta jest nie tylko pięknym podarun- 
kiem złożonym szkole przez nauczyciela i paru 
uczniów, ale stanowi również rzecz, za którą 
ludziom tym i miasto powinno być wdzięczne. 
Dzieje gimnazjum skierniewickiego — zaznacza 
prof. Janus — są związane z historią ostatnich 
dziesiątków lat b. Królestwa Polskiego i Polski 
odrodzonej. „Z tego względu wyróżnić się da- 
dzą w przeszłości gimnazjum, uwzględniając 
jego różne fazy rozwojowe, trzy okresy, któ- 
rych słupami granicznymi są wielkie wydarze- 
nia historyczne: rewolucja 1905 r., wojna świa- 
towa, powstanie Niepodległej Polski, a na które 
składają się dzieje Szkoły Alichniewicza (1898— 
1906), Szkoły Realnej Wójcickiego (1906—1914), 
8 kl. Gimnazjum P.M.S. i państwowego od 
roku 1915 do czasów dzisiejszych.“ Na prze- 
strzeni tych lat szkoła współgrała z wydarze- 
niami społecznymi, służbę tę pojmując naj- 
czyściej i najofiarniej. Strajk szkolny w 1905 r. 
„ligi bojkotowe* na terenie Szkoły Realnej, 
Zarzewie, drużyny strzeleckie i harcerskie — 
wszystko to złożyło się na moralny posag 
wniesiony tej szkole przez jej wychowanków. 
Dzięki takim jednostkom jak Aleksander Wy- 
rwicz Konarski, Kazimierz Madej, Wiktor Mo- 
mot, Narbut Łuczyński, Bolesław Pawłowski, 
Młot Fijałkowski, Witkowski, Sękowski i inni, 
w rozrachunku dziejowym nie tylko nie za- 
brakło, jak powiedział Piłsudski, szabel pol- 
skich, ale wśród nich były także szable ucz- 
niów skierniewickich. Słowa za kruche, by 
w nich złożyć hołd i tym wszystkim, którzy 
pracówali w P.O.W. i tym, którzy w r. 1920 
bronili ojczyzny, przedłużając tradycję legio- 
nową, podjętą dwa miesiące temu przez naj- 
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młodszych, w tej chwili jeszcze uczniów, człon- 
ków korpusu Zaolziańskiego. 


Innym elementem aspektu społecznego tej 
szkoły—to historia powstawania obydwu gma- 
chów: gimnazjalnego i licealnego. Pierwszy 
został ufundowany całkowicie przez grupę tu- 
tejszych obywateli którzy, budując szkołę pol- 
ską, potrafili nawet z pewnym humorem ocy- 
ganić władze rosyjskie, na istnienie drugiego 
złożyła się także w dużej mierze wielka ofiar- 
ność rodziców i samorządu miejskiego. Oprócz 
tego wyjątkowo intensywna działalność Koła 
Opieki Rodzicielskiej i linia obecnego życia 
szkoły sprawiają, że centralna idea gimnazjum 
skierniewickiego pozostała nadal ta sama i że 
się ją godzi nazwać, w pełni doceniając wagę 
terminu, służbą społeczną. Tą służbą, która 
nigdy nie zawiedzie, a zawsze polepszy i 
wzmocni to, co patron tych murów — Prus — 
określił jako „nasze poczucie samych siebie“. 


Młodzież robotnicza na 


Na tzw. odcinku młodzieżowym nie wiele 
u nas dotychczas zrobiono. Życie współczesne 
płynie szybkim nurtem, narastają coraz to no- 
we zagadnienia, a szeregi młodzieży robotni- 
czej czekają na pracę w swoim zawodzie, na 
opiekę prawną, na ustawodawstwo, 
unormowałoby bolączki 
Młodzież robotnicza w poszukiwaniu społecz- 
nej formacji, która zaspakajałaby jej pragnie- 
nia i dążenia, organizuje się samorzutnie *), 
młodzież ta została dotknięta przez klęskę 
bezrobocia jak żadna inna, a niemożność zdo- 


naszego rzemiosła. 


bycia pracy jest równoznaczna z niemożnością 
zdobycia zawodu. 

Powiedzmy szczerze: młodzież robotniczo- 
rzemieślnicza jest pozostawiona sama sobie; 
ani właściwe instytucje gospodarcze, ani orga- 
nizacje społeczne i zawodowe starszego spo- 
łeczeństwa sprawy jej nie podnoszą i nie bro- 
nią, a często nawet ze względów egoistycznych 
sprawie tej przeciwstawiają się. Warunki pracy 
i płacy tej młodzieży są w znacznej ilości 
warsztatów poniżej dopuszczalnej granicy. 
Nauka czeladników na mistrzów pozostawia 
bardzo dużo do życzenia. 


*) Organizacja Młodzieży Pracującej — potężny ruch 
młodorobotniczy od roku 1933. 


które | 


Sprawy tu poruszone znalazły, jak się już 
powiedziało, pełny obraz w książce nie pozba- 
wionej kart odkrywczych jeśli chodzi o nasze 
dotychczasowe wiadomości z zakresu historii 
gimnazjum skierniewickiego. Wydawcy: Kołu 
Opieki Rodzicielskiej — podziękowanie najser- 
deczniejsze. W jubileuszowym roku szkoły ta 
właśnie książka, ilustrująca ruch niepodległo- 
ściowy w Skierniewicach i rozwój zarówno 
gospodarczy jak i społeczny uczelni, powinna 
znależć się w każdym domu —w mieście i na 
wsi. Może być doskonałym (i tanim) upomin- 
kiem gwiazdkowym, nagrodą, tematem do roz- 
lekturą, która zajmie 
każdego i wypełni wieczór czy nawet wieczory 


ważań świetlicowych, 


zimowe bardzo ciekawą opowieścią o praw- 
dziwie obywatelskim ośrodku życia społecz- 
nego i umysłowego. Niech o tym pomyślą 


rzecz naprawdę warta rozpo- 


Tadeusz Sułkowski. 


i gminy, bo 
wszechnienia. 


tle życia współczesnego. 


Jakież trudności piętrzą się na drodze do- 
kształcania: młodzież zmęczona całodzienną 
pracą czy może z powodzeniem kształcić się 
w szkołach dokształcających ? 
rów pracuje w rzemiośle i jaki zastęp mło- 


Nasuwają się 


Ilu terminato- 


dzieży ma dostęp do fabryk ? 
te i inne pytania, nasuwają się one w dwu- 
dziestolecie naszej niepodległości, w dobie ha- 
seł sprawiedliwości społecznej. 

Inspektoraty pracy, wyposażone w szczupłą 
ilość instruktorów(ek) do spraw młodocianych 
i kobiet nie mogą sprostać tym wszystkim zada- 
niom, jakie na nie spadają; niestety, ani izby rze- 
mieślnicze, ani związki zawodowe nie reprezen- 
tują i nie chronią spraw młodzieży robotniczej. 

Wierzymy, że w obecnym sejmie znajdą 
się ludzie, dla których sprawa ta stanie się 
zagadnieniem palącym i nagłym. Młodzież 
pragnie: |) pogłębienia światopoglądu, 2) przy- 
sposobienia zawodowego i społecznego, 3) o- 
chrony interesów zawodowych. 


Współuczestnictwo w budowaniu naszej 
kultury, służba publiczna w najszerszym tego 
słowa znaczeniu stworzą z warstwy robotniczo- 
rzemieślniczej element prawdziwie obywatelski 
i jakże cenny w naszym życiu współczesnym. 


A. Ratyński 
Kierownik Ogniska Org. Młodz. Prac, 


8, ! WR 


W AR CIE 


SPRAWOZDANIE FINANSOWE 
zimprez V Tygodnia Szkoły Powszechnej 


w Skierniewicach. 


W okresie od 2 do 10 pażdziernika rb. na | 


terenie całego Państwa odbył się V Tydzień 


Szkoły Powszechnej, zorganizowany staraniem | 


Towarzystwa Popierania Budowy Publicznych 
Szkół Powszechnych, które obchodziło w tym 
roku jubileusz 5-lecia swego istnienia. Zada- 
niem V Tygodnia Szkoły Powszechnej było 
zainteresowanie społeczeństwa sprawami szkol- 
nictwa powszechnego oraz pobudzenie do o- 
fiarności na cele związane z działalnością To- 


warzystwa. Oba zadania V Tygodnia Szkoły ; 


Powszechnej zostały w Skierniewicach osiąg- 
nięte w dużym stopniu, o czym świadczą wy- 
niki akcji propagandowej i zbiórkowej. Dzięki 
intensywnej pracy Komitetu V Tygodnia Szko- 
ły Powszechnej w Skierniewicach wszystkie 
jego zamierzenia zarówno w dziale propagan- 
dy jak i akcji zbiórkowej zostały zrealizowane. 
Wyniki akcji zbiórkowej są następujące: 
[) Loteria i zabawa parkowa w dniu 2-go 
października rb.: 


Dochód za losy loteryjne, wstęp do par- 


ku i wpłaty zamiast fantów 496 zł. 75 gr. | 


Wydatki: (zakup fantów, o- 
płata skarb., orkiestra itp.) TEOREM 
Czysty dochód: . 349 zł. 80 gr. 
Il) Zbiórki uliczne w dniach 2 i 9 pażdzier- 


nika rb.: 

Zbiórka w dniu 2/X (w-g 

protokółów a . 237 zł. 82 gr. 
Zbiórka w dniu 9/X (w-g 

protokółów ; A 141 „ 14, 
Za żetony podczas zbiórek 49 „ 70 „ 


Razem: . 428zł. 66 gr. 

Wydatki (szpilki) ; s MiA „Ada 
Czysty dochód: . 424 zł. 31 gr. 

IlI) Przedstawienie teatralne w dn. 12/X rb.: 


Za bilety wejściowe . . 189 zł. 60 gr. 
Wydatki (wynajęcie sali, dru- 
ki) 788,2. 20) « 


Czysty dochód: 


. Il4zł. 10 gr. 


IV) Sprzedaż nałepek okiennych: 


Za sprzedane nalepki . 170zł. — er. 
V) Z list ofiar (zwróconych) 
uzyskano. 20 zł. — gr. 


Ogółem uzyskano z powyższych imprez 
i zbiórek publicznych 1078 zł. 21 gr., co nale- 
ży uznać za b. poważny udział finansowy spo- 
łeczeństwa Skierniewic na cele szkolnictwa 
powszechnego. 

Wyniki akcji zbiórkowej na listy ofiar nie 
są pełne, gdyż 22 list ofiar jeszcze nie zwró- 
cono. Wpływy osiągnięte ze sprzedaży ma- 
teriałów wartościowych w szkołach będą po- 
dane w oddzielnym sprawozdaniu. 


Wszystkim organizacjom społecznym i oso- 
bom, które okazały swą współpracę i przy- 
czyniły się do powodzenia V Tygodnia Szko- 
ły Powszechnej, a w szczególności: Związko- 
wi Pracy Obywatelskiej Kobiet, Polskiemu 
Czerwonemu Krzyżowi, Rodzinie Kolejowej, 
Związkowi Strzeleckiemu Żeńskiemu, Naro- 
dowej Organizacji Kobiet, Zrzeszeniu Kół 
Gospodyń Wiejskich, Opiekom Rodzicielskim 
przy szkołach oraz W.W. Paniom i Panom: 
inż. M. Czebotariew, dyr. J]. Twarowskiej, M. 
Kellerowej, M. Hroudowej, A. Kleszowskiej, 
B. Zelcerównie, J. Trojanowskiej, Maciejewskiej, 
J. Dolacińskiej, J. Czaplarskiej, M. Mydławskiej, 
Zelcerównie, ks. Dziekanowi Dr. Kowalińskie- 
mu, pułk. F. Matuszczakowi, ks. St. Grudzie, 
prez. W. Strakaczowi, dyr. St. Kaczyńskiemu, 
mjr. B. Kulczyckiemu, kier. szkół W. Kleszow- 
skiemu, p Staszewskiemu, M. Winiarskiemu, 
W. Medyńskiemu, A. Taczanowskiemu, T. 
Sułkowskiemu, T. Pawlikowskiemu, J. Szcze- 
paniakowi, R. Rutkiewiczowi, A. Wittenber- 
gowi, J. Jakubowskiemu, F. Ratajskiemu, B. 
Winiarskiemu, W. Brzostowiczowi, J. Stańczy- 
kowi, Rutkowskiemu, Podsiedzikowi i M. 
Kierszniewskiemu oraz wszystkim ofiarodaw- 
com Komitet składa publiczne podziękowanie. 


la Komitet V Tygodnia Szkoly Powszechnej 
Z. Skupiński 


inspektor szkolny. 
Skierniewice, w październiku 1938 r. 
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